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ZE OI Z DOO TT Oy TA OOOO ry i TA Z AT TOORA O CEE 


OD REDAKCJI. 


Wierna idei przewodniej złączenia całej młodzieży 
pod jednym sztandarem, stworzenia wspólnej płacówki, 
na której samodzielna myśl młodego pokolenia mo- 
głaby się rozwijać i udoskonalać, Redakcja „Młodzieży“ 
zwróciła się do poszczególnych grup i organizacji 
w celu porozumienia się, co do wspólnego wydawania 
pisma. Rezultat naszych starań był pomyślny. Sze- 
reg poważnych organizacji przystąpił do współpracy 
z nami. b; 

Obecnie śmiało rzec możemy, licząc zarazem na 
poparcie szerokiego ogółu naszych koleżanek i koli 
którzy, przez wykazanie zainteresowania się né Si ap 
i czynne jej poparcie, przyjdą nam z pomocą, żi pismó. ` 
nasze stanie się odzwierciedleniem myśli całego c A 
młodzieży. GU 

Jednocześnie Redakcja zaznacza, że ay doch 4 
ze sprzedaży numeru przeznacza się na „Sar 10 omoc X 
i cele dobroczynne. Ga 


Ż 
UROCZYSTOŚĆ 19-go, MARCA 


(PRZEMÓWIENIE KOL. GRALEWSKIEGO). 


Po długich latach niewoli, po długim okresie bohaterskich 
waik o niepodległość, pękły kajdany, piekielnym 'ogniwem 
krępujące naród, złota jutrzenka wolności zaświtała nad ziemią 
polską. Mocarne wysiłki całego szeregu pokoleń, krwawa 
meka i trud tych, co stworzyli Legiony, co w noc 29 listopada 
zbudzili naród potężnym okrzykiem wolności, co w pamiętnym 
ioku łez i krwi, kładli swe głowy, nikomu nieznani, w leśnych 
ostępach, na mroźnych stepach Sybiru, — złożyły się na tera- 
źniejszość. 

Po długim szeregu lat zwątpienia i niewiary, zaświtał 
dziejowy moment, będący zapowiedzią lepszego jutra, a jedno- 
cześnie pomnikiem nieśmiertelnego ducha wolności narodu. 

Cień 6-go sierpnia. Od bram prastarej stolicy Polski 
zagrzmiał potężny hejnał „złotego rogu”. l ruszyła szara gro- 
mada młodocianych rycerzy na bój krwawy, śmiertelny, rzuciła 
w Oczy światu całemu widomy znak żywotności, fizyczną prze- 
mocą pokonanego, plemienia Lechitów. A na ich czele szedł 
wódz, wyrosły z zwycięskich ech Griinwaldu, Chocimia, mściciel 
naszych krzywd i niedoli, szary Komendant narodu. 

| uroczystość dnia dzisiejszego, obchodu Imienin Józefa: 
Piłsudskiego, ma na celu, nie uczczemie go, jako Naczelnika 
Państwa, ale złożenie hołdu ideałom, drogim sercu Młodzieży, 
za które tysiące płaciły swym życiem, a których On jest wy- 
razicielem Wolności 1 niepodległości naszej Ojczyzny, 
wiecznego buntu wolnego Ducha przeciw materjalnej prze- 
mocy. 


ODEZWA. 
A: Koledzy i Koleżanki! 


» Pierwszy rok wolności i swobodnego rozwoju twórczej 
myśli narodu zastał młodzież polską rozbitą i rozproszoną 
w różnych organizacjach, nieraz zwalczających się wzajemnie. 
lnie było organizacji, któraby objęła całokształt młodego 
życia, zaspokoiła wszelkie potrzeby młodzieży, a przez swą 
iałalność odpowiedziała wymaganiom chwili, chwili, kiedy 
zyscy obywatele Rzeczypospolitej powinni rzucić na ołtarz 
jczyzny swój czyn, aby z niego wyrosła moralna ji materjalna 
f potega narodu. A tymczasem na młodzieży, którą z dumą 
i nadzieją lepszej przyszłości obserwują oczy starszych, Spo- 
czywa wielki obowiązek przygotowania się do życia społecz- 
nego, do pracy dla dobra narodu, co nas czeka w wieku poź- 
niejszym. Chcąc zadość uczynić temu obowiązkowi, pragnąc 
skupić potężnym wysiłkiem młodzieńczej woli całą młodzież 


f 
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polską w imię wielkiej idei miłości ojczyzny, za którą leje się 
dziś jeszcze młoda krew na frontach bojowych, Organizacja 
Handlowa Młodzieży Polskiej podjęła myśl, utworzenia jednej 
wielkiej organizacji młodzieży, aby wszystko co ona ~ czuje, 
myśli, czego pragnie i do czego dąży, znalazło w niej odbicie 
i zaspokojenie. 

Usiłowania te nie pozostały bez rezultatu, bo na zje- 
ździe zwołanym przez O. H. M.V. do Kielc w: obecności de: 
legatów młodzieży z ziemi Lubelskiej, Kieleckiej, Nadomskiej 
i Piotrkowskiej założono i organizowano Związek „Samopomo- 
cy“ uczącej się młodzieży Polskiej. Organizacja ta obejmuje 
wszystko, co było celem dotychczas istniejących kół młodzieży. 

Daleka od wszelkiej partyjności, wprowadzającej zamęt 
do młodych umysłów, a nienawiść do życia koleżeńskiego, 
dobro narodu mając tylko na względzie, ma ona zjednoczyć 
całą młodzież do wspólnej pracy w imię powszechnego dobra. 

` To zaś zjednoczenie. to skupienie w jedną całość wszy- 
stkich ich dążeń i wysiłków młodzieży wytworzy z niej, dotych- 
czas bezkształtnej masy, siłę niespożytą, ważny czynnik rozwoju 
narodowego bytu. To zjednoczenie, dając nam od najmłod- 
szych lat jasno wytknięty cel, jakim jest praca dla dobra na- 
rodu, uczyni z nas społeczeństwo nie rozbite, ale solidarnie 
dążące do urzeczywistnienia jednych i tych samych ideałów, 
ukochanych w młodości. ż 

Razem ze starszym społeczeństwem, wspólnie z naszemi 
kierownikami, którzy przecież są nam przyjaciółmi, pójdziemy 
po wytkniętej drodze czynów ku świetlanej i przecież napewno 
lepszej przyszłości. 

W imieniu zjazdu zwracamy się do Ciebie, Młodzieży 
Polska, wzywamy Cię do pracy w naszej organizaćji, która ma 
wszelkie dane ku temu, aby stać się organizacją, odpowiada- 
jącą wymaganiom chwili, naszym obowiązkom i nadziejom, po- 
kładanym w nas przez starsze społeczeństwo. 


Wzywamy do pracy nad wszechstronnym rozwijaniem 3 
siebie, pomni, że naród będzie takim, jakim jest jego młodzież, 


że nie powinniśmy przynieść społeczeństwu polskiemu wstydu, 
ale przez sprężystą organizację, przez silne i mocne trwanie 
przy raz obranych hasłach, przez trud i źnój naszych młodych 
umysłów, „stać się raczej dla niego przykładem i pociechą, że + 
lepsza i piękriejsza zbliża się przyszłość dla kraju. 

Niech w organizacji nie braknie nikogo, kto gorąco czuje 
i rozumie myśli, kogo miłość dla kraju zdolna jest pobudzić 
do czynów i poświęceń. Niech do pracy w naszym związku, 
w tej kuźnicy czynów, dołoży rękę cała młodzież polska, niech 
każdy dorzuci swą cegiełkę, niech pod sztandarem naszym 
staną wszystkie dzielnice, a wówczas przyczynimy się znacznie 
do zbudowania potężnego gmachu przyszłego szczęścia i po- 
tęgi narodu. 


Zarząd Główny „Samopomocy” Z. U. $. M.P. 
W Kielcach 1920 r. 


3 : 
KILKA MYŚLI-O SZKOLE. 


Celem szkoły, jako instytucji o charakterze wychowaw- 
czym, jest danie społeczeństwu członków wszechstronnie wy- 
kształconych, silnych, twórczych, pojmujących swe obowiązki 
i zdolnych do ich spełnienia. > Zastanówmy się teraz nad tem, 
co winna wychowywać szkoła: typ czy indywidualność, a zatem 
w którym z tych 2 kierunków dojść można do' większej do- 
skonałości i który z nich jest dla jednostek ogółu pożyteczniej- 
szy. Rozstrzygnę to na korzyść indywidualności; wychowanie, 
do jej wyrobienia dążące i z nią-się liczące, nie napotyka 
wielu przeszkód, jakie zwalczać musi drugi kierunek, a co naj* 
ważniejsze — rezultatem pracy wychowawczej w tym. duchu 
prowadzonej są ludzie żywi, do tworzenia życia zdolni, czego 
o wychowańcach pracy „typowej” w żadnym, razie powiedzieć 
nie można. 

Dochodzę więc do wniosku, iż warunkiem koniecznym 
dla osiągnięcia celu. wychowania szkolnego jest indywiduali- 
zacja, pojęta w najszerszym tego. słówa znaczeniu,. a zatem: 
dostosowywanie schematów oaólnych do jednostek, dobywa- 
nie wartości specjalnie w pewnych jednostkach tkwiących, i t. d. 

Nadzwyczaj ważną rzeczą jest uzależnienie programu na- 
uczania, od zamiłowania jednostki; bowiem jesli praca temu 
zamiłowaniu odpowiada, to idzie ona o wiele lepiej, gdyż w ta- 
kich warunkach jednostka pracuje -z zapałem, energją i wiel- 
kim nakładem sił, pracuje przytem zgodnie z jej zdolnościami, 
które, jako padłoże skłonności, są z niemi prawie zawsze 
identyczne. 

W zastosowaniu do spraw szkolnych, pogląd ten stał się 
podstawą projektu specjalizacji w wyższych klasach szkoły śre- 
dniej, projektu o którym u nas mówi się. bardzo mało, choć 
posiada on wiele stron dodatnich. 
(0... . Przystępuję obecnie do sprawy indywidualizacji już nie 

+ w. programie, a w, nauczaniu samem: Już Plato w Faj- 
>".  drosie' stwierdza, że wielkie istnieją między ludźmi różnice, 

KA jeśli chcemy na nich, przy pomocy słów, oddziałać, to mu- 
simy, do każdego z nich w inny przemówić sposób. Tymcza- 
sem niektórzy profesorowie zdają się zapominać o tej odwie- 

„cznej prawdzie; aczkolwiek często rozumieją, że ich metoda 
~ «wychowania w stosunku do pewnych jednostek jest bezsku- 
" / /teczna, nie rezygnują z niej jednak, łamiąc wskutek tego mło- 
|, dy umysł i nie rozwijają go w zupełności. *Wyjaśnię jeszcze, 
co rozumiem przez indywidualizację w nauczaniu; chodzi mi 
-o to mianowicie, aby pedagog zerwał ze swą rutyną i wyko- 
/ rzystał cechy specjalne inteligencji i pamięci ucznia. Nawia- 


JĄ 


Y 


a a aj sem zaznaczam, że do poznania tych cech ogromnie dopomóc 
są ' mogą, zaniedbane obecnie, badania psychologiczne, badania, ` 


pomocne również przy ustaleniu metod wychowawczych, a z me- 
 todami dotychczasowemi pozostające w wyraźnej sprzeczności; 
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wykazały one np., że większość ludzi posiada pamięć wzroko = 
wo - ruchową, gdy tyrmmczaserm wykłady: opierają się na najrza” 
dziej spotykanej pamięci słuchowej. Sprawa nauczania w szkole. 
choć piekąca, jest jednak. o wiele mniej ważna od innego- 
działu pracy szkolnej — wychowania. 

O ile różnice pomiędzy umysłami tyczą się raczej ich 
uzdolnień i stopnia rozwoju, o tyle z charakterem sprawa jest 
bardziej skomplikowana. Brać tu należy pod uwagę rozwój 
ucznia i woli, temperament, usposobienie, popędy i cały sze“ 
reg innych czynników. | dlatego właśnie wtłaczanie w zgóry 
oznaczone ramki, nigdzie nie jest tak niebezpieczne, jak tam, 
gdzie o charakter idzie; jednostka albo zrywa krępujące ją 
więzy, albo ulega im, traci swą indywidualność, a wreszcie po 
paru latach nauki opuszcza szkołę, jako typ niesamodzielny, 
słaby, do niczego nie zdolny. 

Ażeby tych konsekwencji uniknąć, koniecznem jest pa- 
miętać, że człowiek, to nie mechanizm, działający za naciśnię- 
ciem odpowiedniej sprężyny, lecz żywa indywidualność, wpły- 
wy zewnętrzne interpretująca i przerabiająca, że dusza młodzieży, 
choć jest materjałem bardzo plastycznym, pósiada jednak pewne 
skrystalizowane formy, których bezkarnie niszczyć nie można, 
że wreszcie ulega ona tylko miłującej dłoni. 

A zatem, do pracy nad charakterem młodzieży, konieczna 
jest jego znajomość, zaś dopóki p.p. profesorowie nie zdobędą 
jej dopóty wszystkim ich poczynaniom grozić będzie niepo- 
wodzenie. Zwracam uwagę na jedną rzecz jeszcze, a miano- 
wicie na to, że znajomości charakteru wychowanków p.p. pro- 
fesorowie nie uzyskają dopóty, dopóki nie zdecydują się „zejść 
z katedry”, żyć z młodzieżą i z nią współpracować. i 

Szkoła obecna zawiera już w swym systemie wychowaw- 
czym pewne przeszkody dla swobodnego rozwoju indywidual- 


ności, są one jednak niczem w porównaniu ze świadomem 


' zwalczaniem indywidualizmu. — Wielu z p.p. profesorów uwa: 
ża za swe posłannictwo — „ścieranie ostrych kantów wybuja- 
łych indywidualności”, a zdanie to podzielają nawet niektóre 
szkoły. Wskutek tego istniejąca dotychczas względna swoboda 
zmniejsza się coraz bardziej, coraz więcej pojawia się przepi- 
sów, krępujących indywidualności, jak np. rozkaz chodzenia 
na rekolekcje, wprowadzenie na nich „listy” i „kartek”. 

Jednym z powodów walki z indywidualizmem jest to, 
że każdy prawie wychowawca, spotykając się z zagadnieniem, 
ustosunkowania się do złych pierwiastków w indywidualno- 
ściach wychowanków, rozwiązuje je w ten sposób, że walczy 
nietylko z temi ujemnemi skłonnościami. ale i z indywidua- 
liżmem, zapominając o tem, że skłonności te mogą być wy- 
korzystane, jako pierwiastki siły. 

Drugim powodem jest pogląd, jakoby indywidualizm był 
dla prawd i porządku szkolnego grożny. ł 

Nieprawda! Chociaż indywidualizm wymaga wolności, 
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to jedriak tak, jak i ta ostatnia, nie sprzeciwia się prawom 
ani obowiązkom. Przecież wszystkie istniejące prawa są wy- 
tworem jednostek, jeśli zatem, są słuszne, czyli urzeczywistniają 
ideę sprawiedliwości, to inne jednostki im się nie sprzeciwią. 

„ I dlatego ci, którzy chcą prowadzić szkołę po linji kru- 
cjaty na indywidualizm, oddalają się od prostej drogi do celu, 
„jeśli zaś nadal pójdą w tym kierunku, to miną się z celem 
napewno. Mam jednak nadzieję, że okres obecny jest w dzie- 
jach szkoły polskiej przejściowym, zaś przyszła szkoła i indy- 


widualność kształcić będzie i rozwijać. B. Czeski. 
REJSFAN.. 
FRAGMENT. 
XXII 


Gdyby mi dana była moc wielka 
Inaczej jabym urządził życie ! 

W morzu ludzkości każda kropelka 
Mogłaby wiele w, ogólnym bycie, 
Nie tryumfowałyby zła moc wszelka 
| krew nie ciekła z serc nam obficie, 
Gdyby mi dany był szał zwycięski 
Coby odemścił za nasze klęski. 


XXIII 


Gdyby mi dana była moc taka, 

By wskrzesić naszą Ojczyznę biedną ! 

Dalej niech żyłbym życiem robaka, 

Byłoby dla mnie już wszystko jedno. 

Choć marłbym śmiercią w uwięzi ptaka, 
Lub sechł jak kwiaty, co w skwarze więdną, 
Nie wzniósłbym w niebo złorzeczeń głosu 

| nie klął takiej srogości losu. 


XXIV 


Wszystkie idee straciłem w życiu, 

Jedna mi tylko, jedna została. 

Przy każdym serca pośpiesznym biciu 
Słodkie nadzieje w przyszłość szeptała. 
Zrodziła się gdym był w powiciu 

Siostry jej były wielkość i chwała; 

Była z miłości w sercu zrodzona, 

Los mi ją teraz wydziera z łona! , 


XXV 


Lecz pierwej serce mi z piersi wydrze | 
| życie razem moje zabierze, 


Niźli dam zeżreć okrutnej hydrze 
Ideał, którym kochał tak szczerze, 
Choć się już w życia mego klepsydrze 
Ostatnie ziarnka sypią... Nie wierzę ! 
By zgasła gwiazda ta na błękicie, 

Co mi świeciła przez całe życie! 


XXVI 
O, wy, nikczemni! wy, sprzedawczyki! 
Patrzcie, jak konam razem z Ojczyzną! 
Usłyszcie bólu rozpaczne krzyki, 
Patrzcie na pierś, skąd strugi krwi bryzną! 
Krew wam na głowy spadnie puszczyki, 
Będzie jedyną waszą spuścizną, 
Z przekleństwem przejdzie z ojca na syna, 
Znacząc wam czoła piętnem Kaina. 


XXVII 


Każdy się od was odwróci z wstrętem, 
Każdy pogardę swoją okaże, ` 

Każdy niech z szałem dzikim, namiętnym 
* Napluje w wasze shańbione twarze, 
Każdy odstąpi przed waszem piętnem. 
Otwarte wrota piekła pokaże, 

Zgniecie was wasza nikczemność, zdrada, 
Biada wam, podli! Po trzykroć biada! 


XXVIII 
Spojizałem w duszy mojej głębiny, 
Ujrzałem krwawe bezbrzeżne morze, 
Poryte całe w bałwanów kliny, 
Kiedy je okręt w czas burzy porze. 
Ach, ta krew płynie nie z mojej winy, 
Choć z mego serca. Wybacz mi, Boże! 
Wybacz mi wszystko w godzinę skonu, 
Bo zaraz staję u Twego tronu! 


XXIX 


Zegnaj mi, ziemio, łzami zalana, 

One mnie tylko z tobą łączyły. 

Żegnaj przyszłości zorzo świetlana, 

Dziś wierzyć w ciebie już nie mam siły. 
Żegnaj Ojczyzno moja kochana, 
Złożona przez swych synów w mogiły. , 
egnajcie mojej młodości chwile, 

Coście mi dały boleści tyle! 


XXX 


Żegnaj mi, ziemio, w plony obfita 
lwy pagórki, lasy i pola. 


Żegnajcie łany złociste żyta, 

Z wami się moja związała dola, 
Zegnaj mi łąko kwieciem pokryta, 
Zegnaj mi dźwięczna muzyko pszczoła, 
Żegnajcie stare mogiły bratnie 

I łzy żegnajcie moje ostatnie. 


XXXI 


Żegnajcie! Żyłem, cierpiałem z wami... 
Pocóż mi w piersi zrywa się łkanie ? 
Czemuż mgłę ciemną mam przed oczami ? 
Niech co się miało stać teraz stanie ! 
Nieraz zraszałem was pola łzami... - 
Żegnajcie... Ciężkie z wami rozstanie ! 
Żegnajcie! a w dzień. tryumfów wroga 
Zanoście modły za mną do Boga. 


Konrad Sarjusz-Bielskt. 


TROCHĘ O POEZJI LEGJONÓW POLSKICH. 


Po stu latach niewoli ciężkiej, a krwawej, po kilkakrot- 
nych porywach ku zerwaniu pęt, kwiat polskiej młodzieży po 
czyna się łączyć w organizacje o charakterze wojskowym, aby 
w stosownej chwili móc walczyć z odwiecznym wrogiem. 
l tak powstaje Krakowski i Lwowski „Strzelec“. 

Nadspodziewanie prędko wybuchła Wielka Wojna Euro- 
pejska i pod wodzą Komendanta Józefa Piłsudskiego 6 sier- 

gs 1914 roku Strzelcy przekraczają granice Królestwa jako 
| Brygeda Legjonów Polskich. Ta mała garstka daje dowód: 
wę, byli i, że my jesteśmy”. 

Na głos Anioła powstali śpiący rycerze z Tatr i nieśli 
swą krew ofiarną na wolność Narodowi... Już i Czar Chocho- 
ła z „Wesela“ prysnął —znać znałazł: Jasiek Złoty Róg, bo 
spełniła się idea Wyspiańskiego: „w bój idą pany —chłopy— 
chłopy — pany“. Zgodnie ze sobą walczy młodzież uniwersy- 
tecka, szkolna, robotnicza, wieśniacza, a nie brak też i takich 
ludzi jak Andrzej Strug, Jerzy Żuławski, Daniłowski, Sieroszew- 
ski i inni. 

Nic więc dziwnego, że niezmiernie bujna, piękna i róż- 
norodna litaratura i poezja z pośród nich wykwita. 

„Żołnierz polski jest zawsze ten sam: walczy jak „ djabeł, 

a śpiewa jak pasterz” mówi Tetmajer. Bo i czegóż nie znaj- 
dziemy w Poezji Legjonów? ~- Głęboką i niczem nie za- 
chwianą wiarę, że Polska jest i być musi, gorącą miłość Oj- 
czyzny, ukochanie trudów żołnierskich, zaufanie i miłość dia 
wodzów, a nakoniec, moc zawadjackiego” temperamentu wraz 
z pewną dozą sentymentalizmu. 
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Legjony wyrosły z gorącej miłości Ojczyzny i wiary, że 
Ona wielka i mocna wskrześnie na wieki z popiołów. 
«Pójdziemy naprzód, nigdy wstecz 
ze starym hasłem naszem, 
W krwi Pospolitą tworząc Rzecz 
bagnetem i pałaszem. 


Ten bagnet i karabin polski tak nie dawno jeszcze legen- 
darny, stał się wyśnieniem snów naszych. Ociekał on krwią 
serdeczną pod Łowczówkiem, Krzywopłotami, Rokitną i wszę- 
dzie, wszędzie gdzie tylko dotarły Legjony... Więc 

„Za ich czyn orężny, krwi szlakiem znaczony, 
Za czyn niezłomny, męski bez wahania, 
Całą potęgą mojego kochania 

Kocham L.egjony”. 

/.. . W niewymownym trudzie i znoju, lecz pełni dobrych 
nadzieji, szli Legjoniści nasi dalej i dalej, ku jasno wytkniętemu 
celowi... | powstało w żołnierzu umiłowanie tego znoju i trudu, 
co w piosnkach swych wesołych, zawadjackich, a zarazem tkli 
wych się wyraża. 

Zdawać by się mogło, że ci „Nasi chłopcy“ powinni się 
stać twardymi i niewfażliwymi, tymczasem zauważyć możemy, 
że żołnierz jest niezmiernie uczuciowy: 

„Niechaj za nami nikt nie woła 

l niech tam po nas nikt nie płacze, 

Górą jasne niesiem czoła, 

Radość w piersiach nam kołacze, 

Duma ogniem lica BE 

Ze idziemy — jako Oni "— 
- śpiewa w jednym ze swych wierszy żołnierz -legjonista Józef 

Mączka. Ra 

À . Gdzieś przez łany zbóż i lasy, idzie w słońcu sier- 
pniowym szaro - niebieski oddział Legjonistów. Twarze zmę- 


czone i kurzem pokryte, ale w sercach ich pełno zapału © 


i życia: 
„A kto chce rozkoszy użyć 
niech idzie w Legjony służyć”, 
brzmi, hen, po polach dziarska piosenka Orląt, co zapraszają 
młodzież do swych szeregów. 
l istotnie, mała narazie garstka ich, wzrasta. powstają 


a 


nowe pułki, dochodzi do wcale pokaźnej liczby i dzieli się na ` 


trzy Brygady 

I wciaż idą szeregi—szumią sztandary, w słońcu się bły- 
szczy bagnetów stal |— A 

Jednym z niezmiernie ważnych czynników w życiu, a więc 
„| poezji żołnierza, są ich wodzowie, Oficer swoim postępowa- 
niem, oraz męstwem i odwagą potrafił sobie zyskać  bezgra- 
niczną miłość i zaufanie zołnierza. Bo też tak, jak ukochany 
„Dziadek“, tak i inni oficerowie nie są tylko zwierzchnikami 


i 
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ale kolegami i najszczerszymi przyjaciółmi „swoich chłopców”. 
Nie więc dziwnego, że zostali oni w piosnkach uwiecznieni: 
„.. . Jedzie, jedzie na kasztance 
Siwy strzelca strój 
Hej! Hej, Komendancie, 
Miły wodzu mój! 
Bujna żołnierska fantazja tworzy też cały szereg piosnek 
o swym Wodzu Naczelnym, a ukochanym: 
Kto jak On, nasz Brygadjer Piłsudski, 
*Polskę:w sercu, śmierć w tornistrze nosił 
Kto, jak On, tak u Boga uprosił, 
By stąd odszedł najeźdzca kałmucki, 
i „Kto, jak On ?... 
Pamietajcie to imię, co z tęsknoty ku Polsce wyrosło.” 

Ważną rolę w poezji Legionów zajmuje dziewczyna, boć 

przecież żołnierz jest kochliwy: 
„Szabelką błyśnie, 
Rączkę uściśnie, 
Ułani, Ułani, Ułani są”, 
bo tradycję dawnego ułana godnie podtrzymywali Beliniacy./ 
— Ot obrazek z przed stu lat: 
„Młody ułan i panienka, 
na temblaku czarnym ręka, 
a u piersi róży kwiat”. 

— To znowu przez zbożny łan, jak maków, purpurowych, 

„krasnych maków kwiecie, mknie patrol ułańska: 
„Ukryta w malwach, szepce panienka, 
Jadą ułani, Boże, o Boże !!!... 
Ukrytą w malwach ujrzał ją ułan 
I żołnierskiego posłał całusa ... 
„.. Służba nie drużba, próżna pokusa”. 

Lecz miłość osobista ustępuje przed większą miłością—ku 
Polsce. 

— Patrz! —„Tam, ktoś taki kona, i j 
Co ukochane sam rozplótł ramiona, 
By jęk jej wzroku nie mącił mu w drogach 
Zołnierskiej służby. 

W ułańskich ostrogach 
Miał kitę włosów jasnych, jako len”... 

Tak więc dziewczyna staje się już tylko wizją—wspomnie- 
niem.. a fakt i rzeczywistość, to wojna i ona jest najwięk- 
szym umiłowaniem żołnierza: 

Wojenka, wojenka, 

Cóżeś ty za Pani, 

Że za tobą idą, 

Że za tobą idą 

Chłopcy malowani — —. ' 


+1 


Nie brak też tym chłópcom wielkiego animuszu i humo- 
ru, który ośmiesza smutną i złą dolę żołnierską: brzmią pio- 
senki o lekarzu, który wszystkich zawsze leczył aspiryną, oar- 
macie, „co, jak cielę, uwiązana starym powrozem, skacze, jak 
opętana z tyłu za wozem”, o smutnym losie podchorążego, 
gdy wszyscy ludzie żałują go, a zresztą takie piosenki powsta- 
ją tiągle, zależnie od okoliczności. —„Siwe mundury a w bu- 
tach dziury, hej, strzelcy, hej, strzelcy, hej, strzelcy są”. = Ot, 
zanucił ktoś melodję, a ktoś inny rzucił nowe słowa i powstała 
piosnka, w której zamknęły się wszystkie płomienne marzenia 
i tęsknoty, bolesne zawody i cierpienia tych pierwszych pol- 
skich żołnierzy. Pełni zapału i gorącej chęci zwycięstwa, wstą- 
pili oni w granice Królestwa Polskiego, aby uwolnić je od 
wrogiej przemocy, i oto zamiast serdecznego przyjęcia ze stro- 
ny społeczeństwa, spotykają ździwienie i w twarz rzucane słowa 
nieufności. 

I znów zakwitła pieśń, ociekająca krwią serdeczną, pory- 
wająca bólem niezmiernym i czarująca tęsknotą niewysłowioną:... 

„Przez łez strumienie i martwotę pól, 
Przez grzech i poprzez zgliszcz pożogę krwawą, 
Mękę serdeczną i narodu ból, 
Ku Tobie rwie się serce dziś —Warszawo !” 
Wreszcie łamią się niewolnicze przesądy — 

„Warszawa „przemówiła, 

czcząc swych żołnierzy wysiłek nadludzki, 
Wzniosła w niebo. okrzyk: 

Niech żyje Polska, niech żyje Piłsudski!” 


«Ada Mierzejewska. ` 


DZWONY. j | zB 
Rozkołysane zagrzmiały dzwony; Ga 
Zagrały pieśnią ech, 

Dźwięk ich poleciał dziki, szalony, 
Aż do dalekich strzech 

I zamarł nagle. Æ sinej otchłani 
Zawtórzył krwawy jęk, 

Jakby wydarty z dławionej krtani, 
Targanej piekłem mek. 

Znowu melodją drgnęły spiżową, 
"Wichr poniósł czystą pieśń. 

Jakgdyby chciały w natchnienia słowo 
Zamienić życia pleśń, 
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Jaka tęsknica łkała w ich głosie, 
Taki rozpaczy ton... 
Biegło ostatnie echo po rosie, 


Zamilkł ostatni dzwon. 
W. Gralewskt. 


BAJECZKA. 


Gdy raz w jednym grodzie 

Rozległym, położonym nad małą rzeczułką, 

Gromadka młodzieży zawiązała kółko, 

By, pląsając wesoło na miłej swobodzie, 

Pismo wydać (wydanie pisma było w modzie). 

Opinja społeczeństwa spała nieprzerwanie 

Do chwili, gdy ujrzało pismo światło dzienne. 

Skoro jednak redakcja spełniła zadanie, 

Dając nam myśli nowe, szczęśliwe a cenne. 

Ocknęła się z uśpienia opinja publiczna, 

I, wyostrzywszy bardzo pilnie organ mowy, 

Poczęła grzmieć surowo: „to socialistyczna, 

Bolszewicka gazeta, prąd wieje niezdrowy 

` Z tych wierszy, przesiąkniętych moralnym upadkiem!” 

Za chwilę całe społeczeństwo 

Rzuciło na nas przekleństwo, 

Nie ksztusząc się przy tem powiedzeniu gładkiem: 

„Wy, naszą młodzież, te potulne owce 

„Chcecie kształcić podobną zatrutą lekturą, 

„Ha, sprowadzić ją chcećle na bagna, manowce! 

„| prawdę wy głosicie, ale patrzmy, którą: 

„Ze u was w szkole męczą, 

„Ze fikają wasi wychowawcy ! 

„Wyście całego zła i nieszczęścia sprawcy”! 

Tu wstrzymał się na chwilę zacny organ mowy, 

By zaczerpnąć powietrza do dalszej krytyki 

Nazajutrz, gdy na niebo wszedł księżyc bladowy, 

Ozwały się na brzegu rzeczki straszne krzyki. 

Pobiegłem w tamtą stronę: 

. Na brzegu (te były już w mgłę otulone), 

Stali redakcji członkowie, wrzaski wydając szalone. 

Patrzałem. Co się stało?... To ludzie dorośli, 

Przeklinając zgubiony uczniowski ród ośli, 

Przywiązali do szyi kolegów kamienie. 

Wielkie, młyńskie... i w głębiny 

„Pogrążyli niecne syny. —. 

Stąd morał: snu innym nie należy mącić, . 

Tylko spać, jako inni, twardo, niewzruszenie, 

Bo pragnących coś czynić mogą w wodę strącić. 
3 KspE 
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NAD WIŚLANYM BRZEGIEM. 


Dokończenie. 


Tymczasem zima przybliżała się szybkiemi krokami. Z ćha- 
ty Mirczuków zaczęły stopniowo niknąć sprzęty i inwentarz 
domowy, który poszedł najpierw w zastaw, później na stałe do 
kazimierskiego faktora Berka. Z bólem w sercu musiał Mir- 
czuk przystąpić do sprzedawania narzędzi i przyborów ryba- 
ckich, z łzą w oku spoglądał na sąsiada, unoszącego na ra- 
mionach jego własną „drygę”, kupioną za tanie pieniądze. 
Wszystkie „foty” i „podrywki” spotkał ten sam los. Jagna 
nalegała na sprzedanie łodzi, ale na to nijak nie chciał się 
zgodzić stary. Z domowego gospodarstwa pozostała jeszcze 
koza, Basia, jedyna przyjaciółka czternastoletniej Feii. 

Przyszła jednak i na nią kolej. 

Pewnego dnia zgłosił się do Mirczuków Josek, z zamiarem 
kupna kozy. Zaofiarował 70 koron. Stary Mirczuk nie wiedział 
co czynić. Z jednej strony uśmiechała mu się sumka pienię- 
dzy, która przy ich mizernem życiu wystarczyłaby na kilka 
dni, z drugiej, — widok histerycznego płaczu dziewczyny, przy- 
tułonej do Baśki i roszącej jej kudły rzęsistymi łzami, rozbra- 
jał do cna. 

— Nie dam, nie dam Baśki, zostawcie mi ją, ona was 
nic nie kosztuje !.. — jęczała biedaczka wśród łkań. 

Rozczulił się stary ojciec i wyrzucił żyda za drzwi chału- 
py. Zaraz jednak następnego ranka przywołała go Jagna, 
a uhandłowawszy kozę na 80 koron, sprzedała, potajemnie 
przed mężem i corką. "Można sobie wyobrazić ból Feli skoro 
ujrzała ulubione zwierzę, pędzone na postronku przez zniena- 
widzonego żyda. Z iskrzącymi oczami podbiegła do niego: 

— Co... kupiłeś! ? Hi ; 

— He... he, — zaśmiał “się złośliwie, — nu i co, ja p 

— Oddaj, oddaj Basię, — łkała wśród gniewu i z zaci- | 
śniętymi pięściami rzuciła się do źyda, usiłując wyrwać mu. 
z rąk postronek. — Basiu, Basiu...., chodź chodź..! i 

`- Żyd odepchnął ją brutalnie, wymierzywszy potężne ude- 
rzenie nogą. $ 

Fela zatoczyła się i upadła oszołomoniona w kałużę błota. 
Josek pognał kozę dalej. Długo łkała, leżąc na zimnej bło- 
tnistej ziemi. Szloch wstrząsał jej piersią, szloch okropny, 
zmieszany z fizycznym bólem. | tylko drzewa, szumem osta- 
tków liści, zdawały się współczuć jej niedoli, tylko Wisła, 
smutnie, monotonnie biła o brzegi ziemicy, wściekła na krzywdy 
ludzkie. i 
i Zwolna wstała i poszła nad rzekę. Brudne, mętne fale, 
przewracały się z boku na bok i biły o pozarywane brzegi lą- 
du. Środkiem koryta, płynęło mnóstwo sprzętów porwanych 
przez zdradliwą wodę. Smutek zalegał całą wiślaną okolicę. 
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Stado wróbli, nastroszywszy piórka przeciw wałesającemu 
się zimnu, spoglądało swemi maleńkiemi oczkami na Fele, 
a zwiesiwszy żałośnie główki, ćwierkało, ćwierkało, starając się 
pocieszyć ją w nieszczęściu. 

— Ha! stało się, — pomyślała w końcu, — niema pienię- 
dzy, więc musowo było sprzedać. Może tata będą przez kilka 
dni mniej pracować. — Ale płaczu nie mogła stłumić. Siadła 
na ławeczce łodzi i kołysana przez wiatr i fale łkała... łkała... 

Z tej rozpaczy oprzytomnił ją nagle przyniesiony z wia- 
trem krzyk: 

— Przewoż!..  Prze...woź... Łódźl..  Dawać...tu...u—utaj! 

Spojrzałą na przeciwległy brzeg. Wśród mgły stało jakichś 
trzech ludzi i ochrypłym głosem krzyczało o przewóz. Na tej 
stronie nie było nikogo. 

Za— pła — ci — ymy do—o—brzel... -- krzyczał ten sam 
głos. 

W główce Felki zrodziła się błyskawiczna myśl... Tak, 
ona ich przęwiezie; od dziś zacznie zbierać w tajemnicy pie- 
niądze na wykupienie Baśki. 

— Ostrożnie, uważaj, — zdawała się ostrzegać chiboczącą 
się łódź, — pomyśl, co chcesz zrobić!... 

Nie zważała na nic. Albo to raz przewoziła sama na 
drugą stronę, wprawdzie w dnie spokojne, ale sprobuje i i teraz. 

Pobiegła prędko po wiosła. 

Przed chałupą siedział ojciec i łatał wyszarzały kubrak. 

— Naco bierzesz wiosła? ; í 
— Kum jadą do „sznurka” — skłamała, — prosił aby 
pożyczyć. 

Z obawy, aby jej ojciec nie zatrzymał, wróciła śpiesznie 
nad rzekę. Gorączkowe szamotanie się z uwiązanym łańcu- 
chem,.. kilka uderzeń wiosłem... i już na wodzie. 

Rozwścieczona Wisła natarła śmiało na odważną dziewczynę, 
zachęcona gwałtowną pobudką wiatru. Co chwiła zimna fala 
obijała się ò boki łodzi. Tuman rozbitych pereł» wodnych 
wznosił się wysoko w górę, przelewał przez wątłe czółno 
i chlustał w twarz wiosłującej: 

Teraz dopiero zrozumiała swój postępek. Łódź była już 
w połowie zalana wodą. Porwał'ją główny prąd. MNapróźno 
wytężała przeciwko niemu «całą siłę młodocianych swych ra- 
mion, napróźno walczyła z rozszalałym żywiołem, prąd unosił 
A: z SENS FINESA 4 


Tymcz asem w głowie ojca zrodziło się podejrzenie. ` Przy- 
biegł nad „PE rzeki w chwili, gdy wywrócona przez fale i wiatr 
łódź gi bezpowrotnie. „Krzyk straszliwy dochodził ze srodka 
topieli 

Jednym rzutem oka ocenił zrozpaczony ojciec <BR sytu- 
ację. Strach rozszerzył mu zmartwiałe źrenice, 

Co robić? 


ih 
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Był wprawdzie dobrym pływakiem, pomimo starości, ale 
w ten czas...  Brr... ; 

Spojrzał jeszcze raz na tonącą córkę osłupiałym wzro- 
kiem, zatrzymał się na brzegu i nieruchomo śledził jej walkę 
z rozszalałym żywiołem. | oto nagle dziki śmiech wykrzywił 
mu usta, śmiech straszny, wyrzucceny z krwią z głębi płuc, 
śmiech szaleńca... 

Momentalnie zrzucił z siebie ubranie i skoczył w ryczącą 
wodę. Co chwiia fala zalewała go całego, chlustała w oczy, 
usta. 

Walczył z nią z zadziwiającą wytrwałością; silnem ude- 
rzeniem ramion posuwał się naprzód. Woda jednak nie da- 
wała za wygraną i podwajała swe natarcie. Chwilami po kilka- 
naście sekund przebywał pod nią; tchu mu brakło. Za każdem 
uspokojeniem się wiatru, dziki śmiech rozlegał się i zamierał 
'w zalanej wodą gardzieli. 


Mętno-żółte wody Wisły śpiewały dziką pieśń tryumfu, 
unosząc, okrywając wodnistym całunem dwa trupy. Wiatr co 


chwila wybuchał szatańskim śmiechem i śmiał się; śmiał z nie- 
doli ludzkiej. 
E—m, 


KRONIKA. 


— W dniu 19 marca b. r, w sali Towarzystwa Muzycz- 
nego, o godz. 7 wieczór, odbył się obchód ku Czci Imienin 
Józefa Piłsudskiego, urządzony staraniem 3-ch organizacji 
młodzieży. Po wstępie .kol. Gralewskiego (zamieszczone na 
str. 2), nastąpiło przemówienie p. prof. Byczkowskiego, oraz 
urozmaicona część koncertowa, wypełniona wyłącznie siłami 
młodzieży. Dochód '*został przeznaczony na fundusz plebiscy- 
towy. : ; 
— Nowy klub. W dn. 7 marca b. r. w sali szkoły Real- 
nej odbyło się uroczyste otwarcie Klubu „Samopomocy”. Ce- 
lem, który przyświecał inicjatorom przy tworzeniu nowej pla- 
cówki życia młodzieży, była chęć dania szerokiemu ogółowi 
młodzieży szkół średńich możności przyjemnego i pożytecznego 
spędzenia czasu. Po przemówieniu p. dyrektora szkoły Realnej, 
Ks. K, Gostyńskiego, nastąpiła część koncertowa oraz zabawy 
towarzyskie. 

— Nowa organizacja młodzieży w Lublinie. W nie- 
dzielę, dn. 7 marca r. b. w gmachu szkoły handlowej żeńskiej, 
odbyło się zebranie organizacyjne Związku polskiej młodzieży 
socjalistycznej (Z. P. M. S.). Obecnych osób było na zebraniu 
zaledwie 15 (sami koledzy), 8 osób było za założeniem tejże 
organizacji, a 7 przeciw. Organizacja powstała i na tymże 
` zebraniu wybrano jej zarząd i komisję rewizyjną. Musimy 
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— Zebranie dyskusyjne. Na skutek wiadomości, otrzy- 
manych przez Inspektorat Naczelny Z. H. P., o jakoby szerzą* 
cym się fermencie wśród starszej Młodzieży Harcerskiej, przy- 
był do Lublina Naczelny Harcerz, druh Strumiłło. Na zebra- 
niu dyskusyjnym, w którym wzięła udział z jednej strony mło- 
dzież harcerska klas starszych, z drugiej — przedstawiciele In- 
spektoratów. Sprawa.się wyjaśniła. Domniemani „rewolucjo- 
niści* okazali się ludźmi pragnącymi jedynie poprawienia wa- 
runków pracy dzisiejszej, postawienia jej na wyższym poziomie. 
Na stawiane przez nich zarzuty Inspektoratowi miejscowemu 
przestawiciele tegoż nie odpowiedzieli ani słowem. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


Autorowi „Z minionych dni”. Artykuł nie nadaje się do druku 
ze wzgłędu na treść. 

Mar. Mor. Wiersze niezłe. Nie należą jednak do rzędu najlep- 
szych. Postaramy się umieścić w następnych numerach Prosimy o więcej. 

„P”. Solidaryzujemy się w zupełności z waszymi poglądami. Ar- 
tykułu jednak, z pewnych względów, umieścić nie możemy. 

— Koledze XYZ. Czy Wasz wiersz, kolego, p. t. „Chciałbym ko- 
chać” był przysłany do działu ogłoszeń? Jeżeli tak, prosimy o jaknaj- 
szybsze uiszczenie należności. ; 
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